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MURZYNEK
katolickie, ilustrow ane pisemko m isyjne dla dzieci 

i młodzieży, w ydaje w różnych językach
SODALICJA Św. PIOTRA KLAWERA 

Krosno, woj. lwowskie.
P ren u m era ta  roczna 1.20 zł.

S P IS  RZECZY: Proszę o różaniec. — Co też 
m isjonarz robi od ran k a  do wieczora! Udane 
polowanie. — Bł. K izito, — Zagadka.

Ilu strac je : Egzam in przed chrztem, — Katechi- 
s ta  wśród swych uczniów. — J a k  się tam  dostać i 
— Chrzest K izity.

P renum eraty i o fiary  
przesyłać można pod następującym i adresam i :
Sodalicja K laweriańska, W arszaw a I, ul. W arecka 

10, m. 4. — K raków, ul. św. M arka 25. — Poznań, 
ul’, św. Józefa 9. m. 5. — K rosno  (woj. Lw.). — 
W ilno, ul. W ielka 58, obok kościoła św. Kazim ierza.
— Czestochowa, aleje Najśw. M arii P an n y  79. — 
Lwów, p. K. Froniów na, ul. E dw arda Je lin k a  l la .
— Kielce, p. M. K asperska, ul. Śniadeckich 1, m. 8. 
Gniezno, p. A nna P otulna, ul. M ieczysława 1. — 
Bielsko, ul. P iłsudskiego 7., — Ostrów Pozn., p. Ro­
m an Spychało wieź,, ul. S taro-K aliska 9. — Łowicz,

pan  M arian Tarczyński, ul. Kościuszki 17.
Dom główny: R zym , Sodałizio di S. P ie tro  Claver. 

Rom a (123), v ia dell’O lm ata 16.
Num er konta P. K. O.: W arszaw a 1.188 — 

K raków  410.756 — Poznań 200.015 — W ilno 701.217 
Krosno 411.222.

Ofiary nadesłane
Teresa G rabska z Biegunowa zł. 8.95 z przed­

staw ienia w domu.



Proszę o różaniec
S. Otylia od św. Krzyża, kraj Basutów.
Był m iesiąc różańcowy. Każdego dnia zbie­

raliśm y się w kaplicy  na różaniec. B yła  także 
nauka o różańcu. Jednego razu m isjonarz po­
wiedział, że każdy chrześcijanin powinien mieć 
różaniec. Naszym  dzieciom bardzo się to p o ­
dobało.

Po nabożeństwie z uśm iechniętym i tw arzycz­
kam i przychodzą do mnie.

— Siostro — mówią — nie m am y różańców, 
a  przecież pow inniśm y je  mieć. Idź i kup nam 
je !

— Nie m am  pieniędzy — odpowiadam; lecz 
to wcale im  nie przeszkadza prosić dalej.

— D aj nam  różańce! P rzynajm nie j d la mnie 
jeden, patrz, muszę na palcach liczyć! I  mnie 
też! I  mnie!

P rosiły  coraz głośniej. Pocieszyłam  je, jak  . 
um iałam . Lecz nie zadowoliły się tym  na  długo. 
Chcąc nie chcąc m usiałam  ich prośbę spełnić.

1 X 3 8  11.1
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— Ju tro  kilkoro z was o trzym a pracę, za k tó rą  
może sobie wysłużyć różaniec. K to przyniesie 
dwa w iaderka m ałych kamyczków, ten otrzym a 
różaniec.

Chciałam  zobaczyć te kam yczki, aby wiedzieć, 
komu przyznać nagrodę. Tylko m ała  g rupa  była  
zamówiona do noszenia kamyczków; ale wnet 
dowiedziała się o tym  cała szkoła. W krótce urósł 
przed szkołą wysoki pagórek z kamyczków, a  ja  
nie m ogłam  naw et rozsądzić, k tóre dzieci je 
przyniosły. W szystkie chciały pomóc i wszystkie 
chciały otrzym ać różańce. Skąd ich ty le wziąć?

W yporządziłam  wszystkie stare  różańce i po­
pi zyczepiałam  m edaliki, gdzie nie było krzyży­
ków. Ale jak  tu  obdzielić 70 do 80 dzieci trzem a 
czy czterem a tuzinam i różańców?

Rozdałam  te, k tóre m iałam , i nie mogąc zado­
wolić wszystkich, zniknęłam  za drzw iam i. N ie­
które dzieci nie chciały wierzyć, że nie o trzy­
m ają  nic, i były  gotowe jeszcze dalej kam yczki 
nosić, aby ty lko ten  upragn iony  różaniec o trzy­
mać. Ale mój zapas się wyczerpał. U fam y, że 
nasi kochani dobroczyńcy pom yślą o nowej prze­
syłce.

Co te ż  m isjon arz  rob i od ran k a  
do w ie cz o ra ?

Z życiorysu O. Beduschi’ego*, ze Zgrom. Synów 
Najśw. Serca, dzielnego misjonarza afrykań­
skiego, zm. w r. 1924.

—  Opowiada M urzynom  o Panu B ogu! Chrzci 
m ałe dzieci !

— Buduje kaplice, poluje czasem na lam party , 
na  słonie! Czytałem  . . .

* czyt. Beduskiego.
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— Musi też uczyć się afrykańsk ich  języków 
i dużo się modlić . . .

— Bardzo dobrze, p raw ie że zgadliście. Oto je ­
den dzień z życia m isjonarza afrykańskiego. 
F rzesunie  się wam przed oczami św ietlana po­
stać O. Beduschi’ego, k tó ry  dla w szystkich sta ł 
się wszystkim , aby w szystkich pociągnąć do Bo­
ga.

O wschodzie słońca
Budzenie ze snu bywało zwykle powierzane 

Braciszkowi. Lecz O. Beduschi wziął na  siebie 
ten obowiązek. W staje w m isji najpierw szy. 
N ajranniejsze chwile poświęca całkowicie P anu  
Bogu. Po półgodzinnym  rozm yślaniu odpraw ia 
z wielkim  skupieniem  mszę św., po czym po­
grąża się w głębokiej m odlitw ie dziękczynnej 
i poleca Panu  Bogu cały swój dzień.

Wśród katechumenów i robotników.
Potem  idzie do kaplicy  katechumenów. Zbie­

ra ją  się tu  ci, k tórzy przygotow ują się do chrztu 
sw. P rzychodzą tu  również robotnicy dzienni, 
gdyż O. Beduschi nie p rzy jm uje  nikogo do p ra ­
cy, kto wprzód nie uczestniczył w rannej mo­
dlitwie. K to przychodził ty lko na „amen“, ten 
nie byw ał w ciągnięty na listę  dziennych robot­
ników.

Odm awia z nimi m odlitwę poranną i objaśnia 
im  praw dy w iary. Najw ięcej jednak  opowiada 
im  o Matce Boskiej. Je s t to najulubieńszy jego 
tem at. Bardzo kocha M atkę Boską i pragnie, aby 
J ą  wszyscy kochali.

Po tej kró tk iej nauce cała grom ada z O. Be- 
duschi’m na  czele rusza do pracy. O. Beduschii 
zakasuje rękaw y i razem  z ceglarzam i form uje



Egzamin przed chrztem.

cegły, poci się niem iłosiernie z kopaczam i na po­
lu i objaśnia pierwsze zasady budowy mostu 
swoim czarnym  „inżynierom ”. Je s t wszędzie, aż 
wreszcie żołądek przypom ina mu, że jeszcze nie 
jad ł śniadania.

Zaw adza więc z pośpiechem o refektarz, by 
przekąsić trochę rozmoczonego chleba i spieszy 
do nowego zajęcia.

Lekarz i aptekarz.
Je s t teraz  lekarzem  i aptekarzem . W chacie, 

k tó ra  służy za aptekę, zastaje  już wielu chorych. 
Zajm uje się każdym  chorym  jak  m atka  swym 
ukochanym  dzieckiem. Czyści i opatru je  rany, 
rozdaje lekarstw a. Jeszcze nie ukończył z cho­
rym i, a  już dzwonek wzywa go do szkoły.
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Nauczyciel „a b c“.
O. Beduschi zm ienia się teraz  w cierpliwego 

nauczyciela „a b c“. W klasie jest wesoło. O. Be­
duschi podchodzi do tego lub owego m alca, po­
m aga mu nakreślić  trudn ie jszą  literę. Potem  
jest lekcja katechizm u, k tó ra  zawsze kończy się 
zbyt szybko, a potem lekcja śpiewu.

Tę lekcję prowadzi inny  Ojciec. O. Beduschi 
przysłuchuje się tylko, gdyż, jak  powiada, nie 
m a głosu; bardzo się jednak  o to stara , aby 
dzieci szkolne śpiew ały pięknie. Sam nauczył 
się trzech czy czterech piosenek w miejscowej 
gwarze, k tóre w swych wędrówkach katechi- 
stycznych ku ogromnej radości M urzynów śpie­
wa tak  głośno, że aż do u tra ty  głosu. M urzyni 
są zachwyceni i śpiew ają z nim  razem, ale s ta ­
ra ją  się śpiewać jeszcze głośniej. Można sobie 
wyobrazić, na  ile kilom etrów  wokoło słychać 
tak i chór.

Obiad.
N astępuje obiad. O. Beduschi rozdaje swym 

dzieciom trochę posiłku: trochę du rry , m anioku 
lub pa ta t, a w niedzielę i odrobinę soli do tego, 
sam  zaś udaje  się do kapliczki na południow y 
rachunek sum ienia, potem na obiad, na k tórym  
go często nie ma.

— Gdzież to zniknął O. Beduschi? — p y ta  się 
jego towarzysz. , .

— Poszedł odwiedzić um ierającego. W łaśnie 
proszono o pomoc, wziął więc osia i pojechał - 
odpowiada chłopiec.

Ojciec Beduschi lubił w ten sposób uprzedzać 
swoich tow arzyszy. Chciał im  oszczędzić zmęcze­
nia, ile to tylko możliwe.

Za pow rotem  czekają już na niego różni Mu-
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rzyni. Jeden  z nich po długiej przemowie wy­
jaśn ia  na koniec, że m usi odebrać syna ze szko­
ły, bo nie m a kto paść krów. Ale O. Beduschi 
rozum ie go doskonale: b rak  mu czego innego. 
Daje mu potrzebne pieniądze na zapłacenie po­
datku  i chłopak zostaje w m isji.

Katechiści.
Po południu nadchodzą katechiści z dziennym  

spraw ozdaniem . T rzym ają  w ręce spis swych 
uczniów-katechumenów. Są uśm iechnięci: ten 
zapisał nowego ucznia na lekcje katechizm u, 
tam ten  ochrzcił dwa um ierające niemowlęta. 
Serce O. Beduschiego wzbiera w ielką radością. 
Tylko katechista  W aw rzyniec stoi w milczeniu, 
zasępiony.

— A ty  co przynosisz! — p y ta  go O. Beduschi.
— Jeden  chłopiec poganin wpuścił krowy do 

mojej szkoły. K row y zjad ły  katechizm  i elemen­
tarze, k tóre schowałem wysoko między słomą 
w dachu, aby n ik t ich nie dosięgną!. A wczoraj 
ściągnęli bęben i urządzili mi kocią muzykę. 
Nie chcą mnie, nie pójdę już więcej do tej wsi.

K atechista
wśród
swych
uczniów.
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— Ilu  dzisiaj przyszło do szkoły?
— D ziew iętnastu i dwie dziewczynki, które 

przyszły dzisiaj po raz pierwszy. M odlitwy już 
um ieją, nauczyły się od tego małego M arka. 0- 
biecałem im, że zapiszę je w przyszłą niedzielę 
i dam  im m edalik.

— Brawo, mój W awrzyńcze, idź no do Ojca 
B., niecli ci da nowy katechizm  i elem entarze.

W aw rzyniec pocieszony odchodzi.

Pod wieczór.
Słońce zniża się. O. Beduschi jest znowu wśród 

swoich katechum enów. Ogląda icli pracę i dla 
każdego m a jakieś ciepłe, dobre słowo. Jeśli m a 
czas, odm awia z nim i razem  różaniec. Potem  
opowie im jak i piękny przykład, by rozpalić 
w nich coraz więcej pragnien ie chrztu  św.

W śród najbliższych.
Towarzysze pracy widzą, nareszcie O. Bcdu- 

schi’ego siedzącego. P rzy  kolacji jest wśród 
nich. W ciszy wieczoru rozw ija się serdeczna 
rozmowa o zdarzeniach dnia. Ojciec Beduschi 
jest teraz ich. U k łada ją  p lan  p racy  na  dzień 
ju trzejszy. O. Beduschi pom aga radą, doświad­
czeniem, zachęca swym przykładem  do niesłab­
nącej walki o dobro. Zna wszystkie ich troski 
i radości.

W reszcie jak  dobra m atka  każe im  udać się 
na spoczynek.

Przy naftow ej lampce.
W szyscy w m isji śpią. Cisza zupełna. O. Be­

duschi przy nikłym  płom yku lam pki naftow ej 
chw yta za pióro. Tyle listów czeka na odpo-
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wiedź. Potem  kró tk ie  no tatk i z dnia, trochę teo­
logii i książka z wiedzą praktyczną.

Je s t coraz więcej zmęczony. Lecz przezwycię­
ża zmęczenie i p rzysw aja sobie wiadomości, k tó­
re ju tro  mu będą potrzebne. Czas leci szybko.

N ieraz towarzysze zasta ją  go rano  przy  stole. 
Sen zaskoczył go przy  pracy.

Udane polow anie
0. Laagel ze Zgrom. Ducha Św„ Angola.

Pewnego razu  powróciwszy z podróży m isy j­
nej, w ybrałem  się na polowanie. Po trzebna mi 
była skóra antylopy, jako  nieprzem akalne okry­
cie dla moich bagaży, k tóre często w czasie po­
dróży m isyjnych staw ały  się o fia rą  ulewnego 
deszczu.

Udało mi się zranić dwie. Puściłem  się za n i­
mi w pościg. Pierw sza zraniona an ty lopa biegła 
w tym  kierunku, gdzie s ta ła  cha ta  znanego mi 
chrześcijanina. P rzed chatą  rozm aw iało żywo 
kilku  łudzi. Zobaczywszy m nie z daleka, za­
częli krzyczeć i daw ali znaki, abym  się zbliżył.

Od chaty  dzieliła m nie szeroka łąka zalana 
obecnie wodą i strum ień. Był wprawdzie most, 
zbudowany z nieociosanych pni drzew nych, lecz 
woda w tym  m iejscu ro iła  się od krokodyli.

— Co zrobić? J a k  się tam  dostać? — m yślałem .
Jeden  z tych  m łodych ludzi, k tórzy stali przed

chatą, przeszedł przez wodę i zbliżywszy się do 
mnie, chwycił m nie i wsadził na ram iona jak  
m ałe dziecko.

— Nie bój się, Ojcze, przeniosę cię bezpiecz­
nie na d rugi brzeg.

U czynił to tak  szybko, że nie m iałem  czasu 
odpowiedzieć nawet. Z początku wszystko w po-
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iządku. Nagle w środku zalanej rów niny pośliz­
gnęła mu się noga — i chłups do wody! ja  oczy­
wiście z nim!!

Dośpiewajcie sobie sami. Zmoczony do osta t­
niej n itk i brodziłem  we wodzie już  na własnych 
nogach. Poczciwi chrześcijanie wskazyw ali mi 
m iejsca, gdzie nie było tak  źle, t. j. gdzie się tak  
często nie upadało.

Gdy przyszedłem  do chaty, zastałem  tam  cho­
rego, k tó ry  w zeszłą niedzielę był u m nie po le­
karstw a. Biedak był okropnie poraniony. Obie 
nogi m iał praw ie bezwładne. Co się stało ?

W racając  ode m nie z lekarstw am i do domu 
późną nocą, chciał sobie skrócić drogę i przejść 
p. zez ów m ost zalaną równinę. Zaledwie jednak  
opuścił most, znalazł się nagle naprzeciw  ol-
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brzym iego krokodyla, k tó ry  swymi potężnym i 
zębami chwycił go za nogę.

— Boże, pomóż mi! — krzyknął z całych sił 
nieszczęśliwy człowiek i uczynił k ilka  razy 
znak krzyża św.

Dzięki Boskiej pomocy zdołał uchwycić obie­
m a rękam i pień drzewa i oprzeć się zam iarom  
krokodyla, k tó ry  według swego zwyczaju usiło­
wał go wciągnąć w głąb strum ienia. Potem  nad ­
zw yczajnym  w ysiłkiem  otworzył paszczę po­
tw ora i oswobodził swą nogę.

Zaczął znów wołać o pomoc. W śród głuchej 
ciemności nie słychać było żadnego odgłosu. Za 
to bestia nie da jąca  się tak  łatw o odstraszyć 
przyszła po raz drug i i chw yciła go za drugą 
nogę. M urzyn czuł śmierć blisko, blisko . . .  Roz­
paczliw ym  wysiłkiem  uwolnił się po raz  drugi 
z paszczy krokodyla.

Był zupełnie w yczerpany. Z poranionych nóg 
płynęła krew. Bóg ty lko jeden wie, jak im  cu­
dem zdołał dowlec się do domu, oddalonego o 
500 m drogi. W domu przyłożył na o tw arte ran y  
olńvę z palm , zm ieszaną z solą, k tó ra  zatam o­
w ała upływ  krw i i uśm ierzyła straszny  ból.

Nie m ając bandaży, zdarłem  rękaw  koszuli 
i zanurzyw szy go poprzednio we wrzącej wo­
dzie, owinąłem  nim  rany  chorego. Na szczęście 
m iałem  przy  sobie trochę lekarstw .

— Ju tro  — powiedziałem do chorego — przy­
ślę ci inne niezbędne lekarstw a, k tóre mam 
w apteczce. Mam nadzieję, że ran y  twoje szyb­
ko się zagoją.

W racałem  dłuższą drogą, by nie drażnić w il­
czego apety tu  wodnych rabusiów. W czasie su­
szy oddalają się one niechętnie od wody, lecz
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w czasie deszczów zapuszczają się dalej w głąb 
lądu.

Ten wypadek wzruszył m nie szczególnie, po­
kazując mi czułą opiekę Boskiej Opatrzności, 
k tó ra  posłużyła się m ałą  antylopą, aby mnie 
zaprowadzić do tego chorego.

Chrześcijanin ów rzeczywiście wyzdrowiał 
i wraz ze swą żoną i k ilku starszym i dziećmi 
przybył później do m isji i p rzy ją ł kom unię św. 
w in tencji dziękczynnej. Mnie zaś ofiarow ał 
dużego koguta i trochę m ąki, podarek wielkiej 
w artości, gdyż panu je  tu  nędza z powodu sza­
rańczy.

— Cóż się stało  z tą  m ałą, ran n ą  antylopą? 
— zapytacie.

W idząc, że jej nie ścigam, w róciła się w drugą 
stronę i przeszła jeszcze około 12 km, by paść 
blisko szkoły. Rano zauw ażyła ją  tam  pewna 
chrześcijanka i doniosła mi o tym .

T ak więc polowanie udało się podwójnie: raz, 
że znalazłem  chorego, i drugi raz, że zdobyłem 
ta k  potrzebną mi skórę na okrycie moich ba­
gaży.
l l l l l l l l l £ I I I I I I I I N I I I I I I I I I I I I I I I I ! l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l ! l l l l l l l l i n i l l l l l l ! I I I I H I I I I I|  f  Bł. Kizito |  1
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(Ciąg dalszy.)

Przyjaciel czuwa.
K arol Lw anga czuwał... Pod żadnym  pozorem 

nie pozwalał katechum enom  wdawać się ze zły­
m i paziam i i brać udział w ich zabawach. Nie 
dopuszczał też n igdy do tego, ażeby tam te par-
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szywe owieczki nocowały pod tym  sam ym  da- 
ehem z jego podw ładnym i.

Ile razy  K izicie groziło niebezpieczeństwo, 
K arol, niby w idzialny anioł stróż, uk ryw ał go 
lnb w ysyłał gdzieś poza obręb dworu albo w o- 
stateczności w ym yślał na poczekaniu jakąś  cho­
robę i w ten sposób chronił go od złego.

Dzięki tak  troskliw ej opiece cnota naszego 
błogosławionego nie tylko że pozostała n ieska­
żoną mimo groźnych niebezpieczeństw, lecz ow­
szem, przeciwnie, staw ała  się coraz bardziej 
w yrobioną i dojrzałą. N a dowód, że tak  było, 
przytoczym y św iadectw a jego daw nych tow a­
rzyszy, złożone w czasie procesu beaty fikacy jne­
go: „Kizito, to praw dziw e dziecko. Bawiłem się 
z nim  często i m iałem  sposobność przekonać się, 
że jego zachowanie było zawsze bardzo skrom ­
ne.” „Był bardzo odważny i s ta ły  we rvierze.“

Raczej umrzeć, niż zgrzeszyć.
Ta w ytrw ałość K iz ity  i innych paziów w do­

brem  w yw oływ ała u k ró la  częste w ybuchy gnie­
wu. Zarzucał europejskim  m isjonarzom , że ocza­
row ali jego paziów, że ich pobudzają do n ie­
posłuszeństw a i że go chcą zgładzić. I  tak  ten, 
co z początku głosił, że jest przyjacielem  m isjo­
narzy, s ta ł się wkrótce ich zawziętym  wrogiem. 
Skutkiem  tej zm iany usposobienia stało się 
praw dopodobnym , że zacznie usuwać chrześci­
jan  katolików  ze swego otoczenia.

K iedy rozmowa zeszła na tem at grożącego 
prześladow ania, K izito tu lił się do przyjaciela, 
K aro la  Lw angi, k tó ry  p ragnąc go zachęcić do 
w ytrw ałości do końca, odezwał się doń: „Pam ię­
ta j, k iedy nadejdzie chwila, że trzeba będzie



wyznać śmiało w iarą, chwyć się m nie za rąkę, 
to się nie zachwiejemy."

D nia 15 listopada; 1885 r. król skazał na  śmierć 
m arszałka dworu, Józefa M ukasa, od tej też 
chw ili paziowie byli przygotow ani każdej chwi­
li na  wybuch krwawego prześladow ania. W rze­
czy samej wybuchło niespodziewanie pod ko­
niec m aja  1886 r.

Męstwo w czasie prześladow ania
Nie zna co to  strach.

W ieczorem dnia 25 m aja, po powrocie z polo­
w ania na hipopotam a, dowiedział sią król, że 
jeden z młodszych paziów, Dionizy Sehuggwawo, 
wbrew jego zakazowi uczył praw d w iary  synka 
jego pierwszego m in istra . W przystępie gniewu 
w zwał Dionizego przed swoje oblicze i w łasno­
ręcznie przebił go dzidą, a następnie polecił ka­
towi usunąć go i dobić. Potem  odurzony wido­
kiem  krw i biegał po pałacu, b ijąc  jednych ręko­
jeścią dzidy, innych strasząc groźbam i. Nie­
przytom ny z gniewu krzyczał: „W y, chrześcija­
nie, ja  was zaraz dzisiaj wszystkich w ym ordu­
ję!" Wobec tak ich  gróźb część paziów uciekła 
z pałacu. Mogło to być około g. 6 wieczorem.

K izito  był wtedy poza rezydencją królewską, 
poszedł m ianowicie do przełożonego nad zbro­
jow nią, M ateusza Kisule, i wskutek tego nie 
wiedział nic o sm utnych wypadkach, jak ie  się 
tego wieczora rozegrały  w pałacu. Dopiero u- 
c iekający paziowie powiedzieli mu o wszystkim. 
W tedy K izito  zastąpił im  drogę i rzecze:

— J a k  to!? W y uciekacie? A  gdzież się schro­
nicie? Czy nie wiecie, że nie dotrzym ać p rzy­
sięgi znaczy tyle, co ją  złamać?



Na to jeden z uciekających odpowiedział:
— My biegniem y do Ojca M apera (0. Lour- 

dela).
— A dobrze! J a  w racam  na dwór — odparł 

na to stanowczo Kizito.
W pow rotnej drodz© spotkał pewnego krew ­

nego poganina, im ieniem  K itaganda. Ten wie­
dział dobrze, że w chwili pogrom u każdy podej­
rzany  o sprzyjan ie  katolikom  może zginąć z rę­
ki kata, mimo to jednak, powodowany szlachet­
niejszym  uczuciem, zatrzym ał go i rzekł:

— Chodź prędko do mnie, ho król wszystkich 
m orduje.

K izito jednakże bez cienia lęku poszedł dalej, 
lam, gdzie go wołał obowiązek, tam , gdzie m ia­
ła się rozegrać długo oczekiwana walka... Niech 
się dzieje, co chce!

Noc na posterunku.
Powróciwszy do siebie, znalazł K izito  co n a j­

odważniejszych paziów na posterunku; w praw ­
dzie wszyscy byli przerażeni tym , co zaszło, ale 
trzym ali się na ogół dzielnie. K izito postanow ił 
spędzić z innym i na czuwaniu tę noc, w czasie 
k tórej m iał się stać żołnierzem Chrystusow ym .

K arol Lw anga nie m iał już żadnych złudzeń; 
wiedział, że czeka ich śmierć. To też bez w aha­
nia postanow ił ochrzcić tych towarzyszy, któ- 
l zy dotąd byli jeszcze katechum enam i. Pokrótce 
przypom niał im to wszystko, czego icłi uczyli 
Ojcowie m isjonarze, a przede w szystkim  przed­
staw ił im zasadnicze praw dy w iary , zachęcając 
ich, ażeby w ytrw ali w wierze, cokolwiek się s ta ­
nie. Sam  chrzest odbył się bez żadnych zewnę­
trznych  okazałości, coś jak  w katakum bach.



Sm utek i przygnębienie pierzchły precz. W szy­
scy czuii się szczęśliwymi, że dostąpili zaszczy­
tu  oddania się całkowicie Bogu, oczyma duszy 
widzieli bowiem nagrodę, jak a  ich czeka za 
wierność, t. zn. szczęście nieskończone w niebie- 
siech.

N iestety nie znam y im ienia nadanego nasze­
mu paziowi na  chrzcie św., dlatego jego imię 
pogańskie „K izito“ stało się im ieniem  błogosła­
wionego.

N ad ranem  wrócili paziowie, k tórzy zbiegli 
poprzedniego wieczora. Pozostali p rzyw itali ich 
docinkam i, a K izito nie pozostał pod tym  wzglę­
dem w tyle za innym i i pokpiw ał z nich:

— Uciekliście przed lam parc ią  skórą nie zoba­
czywszy naw et samego lam parta...

N iem niej jednak, kierow ani chrześcijańską 
miłością bliźniego, podali im  ręc4  chw aląc ich 
za powrót i zachęcając, ażeby bez strachu  s ta ­
wili się przed królem . (Ciąg dalszy nastąpi.)



IGO

Na in tencję prenum eratorów  i dobroczyńców od­
praw iają B iskup i m isy jn i i M isjonarze a f r y ­

kańscy około 500 m szy św. rocznie.  •

in

i n

Zagadka

K to odczyta, co na tym  
czarodziejskim  zegarze 
jest napisane?

(Czyta się w kierunku 
wskazówek zegara.)

ROZW IĄZANIE z Nr. 9:
Gdyby św. P io tr K law er każdego dnia ochrzcił 

jedną tylko duszę, potrzebowałby 833 lat.

OD PU ST Z U P E Ł N Y , 
którego pod zwykłym i w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Kla- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryk i": 
15 października w dzień św. Teresy ;
28 października w dzień ŚŚ. Szym ona i Ju d y  ap.

Za pozwoleniem W ładzy duchow nej  —  

w  P rzem yślu  10 w rześnia 1938. L. 4465/38.

Reduktor odpowiedzialny M aria Kopińska, Kraków. 
Nakładem i drukiem Sodalicji św. Piotra Klawera w Krośnie.
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Nie odkładaj pióra!
. . . Jeżeli powzięłaś wielkoduszne postanow ie­

nie poświęcenia się całkowicie dla Boga 
i dusz,

. . . jeżeli po przeczytaniu książeczki : 

POWOŁANIE MISJONARKI-POMOCNICY 
DLA AFRYKI

poznałaś dokładnie, że P a n  Bóg powołuje 
cię do Sodalicji św. P io tra  K law era,

napisz natychm iast
do Generalnej K ierow niczki Sodalicji św.
P io tra  K law era w Rzym ie z prośbą o p rzy ­
jęcie.

N ie obaw iaj s i ę ! P raw d ziw e p ow ołan ie  
zw ycięża  w szy stk ie  trudności.

Już wyszedł z druku

„K alendarzyk m isyjny  
dla d z ieci i m łod zieży  

na r. 1939“

Zajm ujące opow iadania —
śliczne obrazki — cena tylko 15 gr.

P rzy  odbiorze 10 egz.  —  jed en a sty  darm o.
Zamówienia należy kierować do Sodalicji św. 

P iotra Klawera, adresy na 2 str. okładki.
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Piotruś.

N ajm ilsze  
kiążeczki

Nakładem  Sodalicji 
św. P io tra  K law era u- 
kazały się dwie nastę­
pujące książeczki:

PIOTRUŚ
Książeczka ta  jest 

rozchw ytyw ana przez 
chłopców. W  sposób 
niezwykle zajm ujący o- 
pisuje życie pewnego 
chłopca angielskiego, 
żywego jak  skra, u r­
wisa przy tym  co się 
zowie. P io truś umiał 
wszystko zrobić, nawet

dziurę w pończosze zacerować i guziki poprzyszy- 
wać. Chciał być m isjonarzem  afrykańskim , a  „bied­
nemu m isjonarzowi wszystko może się przydać.

Cena książeczki tylko 20 gr.

„Niezadowolone D zieciątko J ezu sM
Przem iła kom edyjka, króciutka, w trzech odsło­

nach, nap isana łatwo, może być odegrana nawet 
przez małe dzieci. P ierw sza scena rozgryw a się 
w niebie: Dzieciątko Jezus siedzi na tronie i czyta 
liściki, k tóre m u aniołowie przynoszą ze wszyst­
kich części św iata. — Można ją  odegrać zawsze 
z powodzeniem, ale najodpow iedniejsza będzie na 
Boże Narodzenie. Czas zatem  już teraz ją  zamówić.

Cena tylko 30 gr.
Obydwie książeczki można nabyć pod adresam i 

Sodalicji św. P io tra  K law era P rzy w iększej 
ilości cena zniżona.


